XII Wyprawa Rowerowa
"Góry moje, wierchy moje... 2013"
Dzień pierwszy
Godzina 4 rano grupa turystów ze Szkolnego Klubu Turystycznego (Jurek, Agnieszka, Bartek, Adam i Adam) wyrusza na XII wyprawę rowerową. Tym razem szlak prowadzić będzie z Żywca do Przemyśla. Pierwszym etapem jest trasa do Myszkowa, tam wsiadamy do pociągu, w którym z Częstochowy podróżuje już Tadek. Nowoczesną, prawie pustą jednostką dojeżdżamy o godzinie 9.00 do stolicy polskiego piwa.
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Po sprawdzeniu naszych "stalowych rumaków" ruszamy do Pałacu Habsburgów. Niestety, pożyczony ze szkoły aparat ma problem z przybliżeniem obrazu i niektóre zdjęcia są słabej jakości.
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Oto cały skład wyprawy
Następnym etapem jest Sanktuarium Matki Boskiej Rychwałdzkiej z cudownym obrazem z XV w. Już pierwsze kilka kilometrów pokonane w ślimaczym tempie obrazują skalę trudności. Strome i długie podjazdy oraz długie i niebezpieczne zjazdy będą nam towarzyszyć do końca wyprawy. 

Dzień drugi
Cały dzień pada deszcz. Nasza wyprawa zamienia się w "wyprawę szlakiem przystanków PKS Podhala". Mimo peleryn i kurtek, deszcz zdecydowanie przeszkadza w jeździe. Co chwilę zatrzymujemy się na przystanku autobusowym, przeczekujemy ulewny deszcz i ruszmy dalej. Ile jeszcze tych przystanków do Zakopanego? Zwiedzamy Sanktuarium Matki Boskiej Fatimskiej na Krzeptówkach, następnie docieramy do Jaszczurówki i prześlicznej Kaplicy pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa, którą zaprojektował Stanisław Witkiewicz. Tajnym sposobem uzyskujemy potwierdzenie naszego pobytu i ruszamy do Bukowiny Tatrzńskiej. 
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W Suchej Beskidzkiej awarii ulega siodełko w moim rowerze. Pewnie to Diabeł Mefistofeles z Karczmy Rzym po krytyce cen obiadów zemścił się na kierowniku wyprawy. Jedziemy dalej, siodełko się kołysze. Po kilku kilometrach docieramy do Makowa Podhalańskiego. Jak zwykle, na naszej trasie spotykamy dobrych ludzi. Właściciel restauracji "Estragon", niestety nie wiem czy był to Pan Paweł czy Pan Grzegorz przynosi siodełko, z którego mogę wymontować uchwyt. Ile płacę? "Ja też jestem rowerzystą, nic". Szanowny Panie! Takie postępowanie przywraca wiarę w ludzką bezinteresowność! Dziękuję!

I dni następne...

Nasza trasa wiedzie przez najpiękniejsze rejony Polski. Kościółek w Dębnie, zamek w Niedzicy i Czorsztynie. Ciężkie podjazdy, super szybkie zjazdy - miejscami licznik pokazuje ponad 60 km na godz.! Po drodze spotykamy stada owiec pasące się na pienińskich łąkach.
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W Krynicy w centrum uzdrowiskowym obsługa zdziwiona, pieczątka? a po co? w końcu stwierdzenie - nie mamy! Na szczęście na pobliskiej poczcie cały zestaw pieczątek związanych z Festiwalem Jana Kiepury. 

Zwiedzamy przepiękny kościółek w Sękowej - to już drugi po Dębnie obiekt wpisany na Światową Listę Zabytków UNESCO.
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Przed nami Bieszczady! Nocleg w schronisku w Komańczy najdroższy mimo zniżek PTTK. 

W końcu docieramy do Przemyśla. Za nami 680 km. Do zamknięcia pętli dookoła Polski zostało nam tylko ok. 650 km ze Zgorzelca do Żywca, ale to już plany na przyszły rok. 

Podsumowanie 
Trasa: Żywiec - Przemyśl: 680 km, 8 dni. 
Uczestnicy: Agnieszka, Tadek, Adam, Adam, Bartek i Jurek.
Koszty ok. 2800 zł.
Dziękuję Urzędowi Gminy w Przyrowie za pomoc finansową w organizacji wyprawy!
Wrażenia: bezcenne!

Notował: Jurek Sikorski
Zdjęcia: Jurek Sikorski, Bartek Nowak.
